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Μ E N N W О

O SZKODLIWYM WPŁYWIE WILGOCI NA BUDOWLE

W czerw cu I960 r. baw ił w  P o l­
sce dr A lois K ieslinger, profesor  
zw yczajny P o litechn ik i W iedeńskiej. 
P rzybył na zaproszenie M inisterstw a  
K ultury i Sztuk i w  celu  zbadania  
słynnego rom ańskiego portalu, prze­
n iesionego w  X VI w. z Ołbina do 
W rocław ia i osadzonego w  połud­
niow ej ścian ie zew nętrznej K ościoła  
p. w. M arii M agdaleny.

Środki zaradcze, zastosow ane  
przez n iem ieck ie w ładze konserw a­
torskie przed drugą w ojną św iatow ą, 
nie dały pozytyw nego rezultatu; 
przeciw nie, przysp ieszyły  proces la -  
teryzacji kam ienia. Zdaniem  prof. 
K ieslingera przyczyną tego zjaw iska  
było zaham ow anie transpiracji w il­
goci, zaw artej w  m urze i  kam ieniu, 
przez zatkanie por kam ienia flu ata - 
mi, którym i pow leczono w ów czas  
portal.

O szkodliw m  w p ływ ie  w ilgoci na 
budow le w yg łosił prof. K ieslinger  
odczyt w  sali M uzeum  H istorycznego  
m. st. W arszaw y. T em atem  d rugie­
go, niem niej interesującego, odczytu  
był w p ływ  upodobań i m ody na bar­
w ę i rodzaj kam ieni, używ anych w  
budow nictw ie i rzeźbie na przestrze­
ni od średniow iecza aż po w iek  d w u ­
dziesty. Profesor K ieslinger jest 
autorem  k ilku  prac naukow ych na 
w ym ien ione tem aty.

Przedm iotem  nin iejszego stre­
szczenia jest p ierw szy odczyt, który  
był opublikow any w  czasopiśm ie  
„Zement und B eton” (nr 9, czerw iec  
1957 r.).

A rtykuł prof. K ieslinger zaczyna  
od przytoczenia starodaw nego tw ier­
dzenia chem ików , że „corpora non 
agunt nisi flu ida sive  so lu ta”. W 
św ietle  dzisiejszej w iedzy zdania te ­
go n ie m ożna w  pełn i podtrzym ać, 
jednak do dziś nie straciło  praktycz­
nego znaczenia. W ilgoć jest bow iem  
„w rogiem  nr 1” w szelk ich  budyn­
ków , n iezależnie od form , w  jakich  
w ystępuje. Rozróżnienie poszczegól­
nych rodzajów  w ilgoci, a przede 
w szystk im  ustalen ie przyczyn jej 
pow staw ania i m iejsc w ystępow ania  
jest bardzo w ażne. Z najom ość źród­
ła pow stania w ilgoci um ożliw ia  po­
staw ien ie  w łaściw ej diagnozy, a to 
jest n ieodzow nym  w arunkiem  sku ­
tecznego zw alczania zła. A utor n a­
stępująco charakteryzuje różnorodne 
form y i źródła p ow staw ania w ilgo ­
ci w  budynkach.

W i l g o ć  b u d o w l a n a  w y ­
stępuje w  św ieżo w znoszonych bu­
dynkach. W yw ołuje ją nadm iar w ody  
zaw artej w  zapraw ie i betonie. Aby  
przyspieszyć jej w yparow anie, sto ­
su je się sztuczne osuszanie. N ie n a­
leży jednak tego procesu zbytnio  
przyspieszać. A utor przytacza przy­
kład  n iew łaściw ego postępow ania  
podczas budow y dom u o szk ie leto ­
w ej konstrukcji żelbetow ej. Dom  ten  
otrzym ał okładzinę zew nętrzną z 
płyt kam iennych w  czasie budow y. 
P okoje ogrzew ano przy zam kniętych  
oknach. P ow odow ało to przenikanie  
przez p łyty  na zew nątrz nadm iaru  
zaw artej w  betonie w ody i pow sta­

w anie szpetnych plam  i w ykw itów . 
W danym  przypadku przyczyną w y ­
stąpienia w ilgoci był brak należytego  
w ietrzenia. N ależało je stosow ać na­
w et w  porze zim owej.

W i l g o ć  m i e s z k a n i o w a  
jako źródło zaw ilgocenia pojaw ia się  
zazw yczaj z powodu n iew łaściw ego  
prow adzenia gospodarstw a w  kuch­
niach, pralniach, łazienkach itp. 
Chodzi tu nie ty lko o zaw il­
gocenia w yw ołane uszkodzeniam i 
insta lacji w odociągow o-kanalizacyj­
nej, lecz także o n ieuniknione skra­
p lanie się pary w odnej np. przy urzą 
dzeniach, doprow adzających g a z 1 

lub na przew odach w odociągow ych.
D e s z c z .  Ilość opadów  zależy  

od położenia geograficznego m iej­
scow ości, ukształtow ania terenu, w y ­
sokości i usytuow ania w  stosunku do 
panujących w iatrów . W W iedniu, na 
przykład, m ożna zauw ażyć znaczne 
różnice w  nasilen iu  opadów  w  po­
szczególnych jego dzielnicach. Szko­
dy, w ynik ające na skutek n ieszczel­
n ego dachu lub tarasu, są znane i 
czytelne. C zęsto jednak nie spraw dza  
się pow odów  w ykw itan ia  so li na n iż­
szych  partiach budynków , co może 
być w yw ołan e przeciekaniem  z da­
chu lub tarasu w  głąb budynku.

1 Przy spalaniu  1 m 3 gazu pow ­
staje ca 1200  litrów  pary w odnej!
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Ryc. 1. Pomnik wzniesiony przed wilgotną ścianą hamuje dostęp w iatru 
i słońca, powodując lokalne wznoszenie się wilgoci na wyższy poziom

(„Zement und Beton” 9, 1957)

D e s z c z  z w i a t r e m  wystę­
puje częściej aniżeli deszcz bez­
wietrzny. W Wiedniu tylko 28,7°/o 
opadów przypada na pogodę bez­
wietrzną. Deszcze z wiatrem powo­
dują, że jedne części budynku są 
bardziej narażone na ich działanie, 
tym  bardziej, że deszcze te padają 
pod znacznym naciskiem i dlatego 
głębiej przenikają. Z tego powodu 
pożądane jest ustalenie dla potrzeb 
konserwatorskich róży wiatrów de­
szczowych danej miejscowości. Od­
cinki rzędnych z przewagą wiatrów, 
niosących deszcz, oznaczamy jako 
„słotne”.

Zabezpieczenie elewacji przed 
nadmiarem wilgoci deszczowej jest 
trudne do przeprowadzenia. W przy­
padkach szczególnie groźnych sto­
suje się specjalne okładziny. Okła­
dziny elewacji z kamienia polerowa­
nego, zwłaszcza z jego miękkich od­
mian jak m arm ur, pod wpływem ko­
rozji tracą połysk i kolor. Defektów 
tych można uniknąć, jeśli z góry za­
stosujemy kolorowe marmury, lecz 
o powierzchni szlifowanej na mat, 
szaryzowanej lub obrobionej szpica- 
kiem. Na ogół strona nawietrzna w 
budynkach i rzeźbach z kamienia,

jeśli pominąć w gruncie rzeczy ma­
ło szkodliwe korozje, jest najlepiej 
zachowana. Powodem tego jest fakt, 
że przez częste zmywanie deszczem 
kamień oczyszczany jest ze szkodli­
wych produktów gazów (kwasu siar­
kowego), kurzu i wykwitów, przez 
co uniemożliwione, względnie opóź­
nione, jest tworzenie się skorupy 
zamykającej pory kamienia. Kamień 
może więc „oddychać”, a konieczny 
„rytm wymiany wilgoci” nie trafia 
na żadne przeszkody.

W i l g o ć  z p o w i e t r z a  pod­
lega wahaniom, uzależnionym od pór 
roku i doby. Pod wpływem ochło­
dzenia następuje skraplanie się, za­
wartej w powietrzu, pary wodnej, 
tzw. kondensacja na zewnątrz lub 
wewnątrz budynku. Jeśli kamień 
lub zaprawa zawierają sole higro- 
skopijne wówczas pojawiają się 
ciemne plamy, bowiem wilgotny m a­
teriał budowlany jest zawsze ciem­
niejszy od suchego.

Jeśli np. przy wykonywaniu 
okładziny kamiennej osadza się ją 
na hakach za pomocą zaprawy ce­
mentowej przeważnie z dodatkiem 
chlorku wapnia dla przyspieszenia 
wiązania, wówczas składnik ten, wy­

soko higroskopijny, wywołuje ciem­
ne plamy na powierzchni okładziny. 
Jeżeli otynkowany m ur jest zawil­

gocony podnoszącą się wilgocią grun­
tową, to wtedy na górnej granicy 
występowania wilgoci tworzy się 
„pas wilgoci”, szczególnie nasycony 
solami higroskopijnymi (MgS04. 
7H20).

Skutki wilgoci z powietrza mogą 
występować również na innej dro­
dze. Metal jest dobrym, m ur cegla­
ny — złym przewodnikiem ciepła. 
W dniach chłodnych wilgoć z po­
wietrza kondensuje się na zewnątrz 
metalowych części, np. rynien. Je ­
śli rynny przytykają do murù, w te­
dy cegła wsysa wilgoć i, przy przy­
mrozkach, mogą wystąpić skutki za­
mrożenia. Często tłumaczy się je fał­
szywie jako następstwa nieszczel­
nych rynien.

P o d n o s z ą c a  s i ę  w i l g o ć  
g r u n t o w a .  Ten rodzaj wilgoci, 
najczęściej spotykany w budynkach, 
udziela się nie tylko murom cegla­
nym ale i kamiennym, choćby ka­
mień był najmniej porowaty. Nawil­
gocenie murów jesit szczególnie sil­
ne tam, gdzie fundamety sięgają 
wody gruntowej.

P r o c e s  p o d n o s z e n i a  
s i ę  w o d y  g r u n t o w e j .  Pow­
stające na powierzchni naprężenia 
pozwalają wciągać wodę i podnosić 
ją, teoretycznie, na nieograniczoną 
wysokość, dzięki włoskowatym prze­
wodom międzydrobinowym. Jednak 
tej sile przeciwdziała ciężar słupa 
wody. W rezultacie na pewnym po­
ziomie wykształca się pewna rów­
nowaga sił. W murze do takiego po­
ziomu nigdy nie dochodzi, ponieważ 
kanaliki wzajemnie powiązane, nie 
są zamknięte, wręcz przeciwnie, na 
zewnątrz otwarte, tworząc sieć o 
rozmaitych formach. Ten otwarty 
system powoduje, że woda może wy­
stąpić na powierzchni m uru i wypa­
rować. Przez to wysokość zawilgo­
cenia zostaje bardzo poważnie obni­
żona i w ten sposób wykształca się 
inna równowaga, a mianowicie: wy­
sokość podnoszenia się wody jest 
uzależniona od intensywności jej do­
pływu z gruntu i szybkości parowa­
nia powierzchniowego, inaczej mó­
wiąc — wilgoć podnosi się w murze 
tak długo, aż przesiąknięta wilgocią 
powierzchnia osiągnie w  danych w a­
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Ryc. 2. Mur. ceglany z w ypraw ą cem entow ą. Odpadanie w ypraw y ca­
łym i płatam i („Zem ent und B eton ” 9, 1957)

runkach takie w ym iary, że napór 
w ody gruntow ej rów now aży się  z 
szybkością parow ania pow ierzchnio­
wego. W szelkie przeszkody w  paro­
w aniu, naw et ocienienie lub osłon ię­
cie  przed w iatrem  pow oduje w yższe  
zaw ilgocenie (ryc. 1).

W dalszym  ciągu sw oich  w y w o ­
dów, autor form ułuje praw o o w zno­
szeniu  się w ilgoci w  m urach i na 
podstaw ie rów nań m atem atycznych  
otrzym uje w ysokość w znoszenia się  
w ilgoci dla różnych w artości śred­
n ic  naczyń w łoskow atych  (por. A. 
K ieslinger, „Zerströrungen an Stein - 
bauiten, ihre U rsachen und ihre 
A bw ehr”, L eipzig und W ien 1932). 
O dpow iednie popraw ki w  oblicze­
niach należy w prow adzić w  przy­
padku, gdy w oda zaw iera różnego  
rodzaju sole, potęgujące w znoszenie  
się w ilgoci.

P ow ołując się na Koglera, 
Schneidiga, L eussinka „Beiträge zur 
Frostfrage im  Strassenbau, Schrif­
tenreihe der „Strasse”, B erlin  1936, 
zeszyt 3, s. 33!, autor om aw ia tzw. 
„bierną” i „czynną” w łoskow atość, 
przy czym  tej ostatniej przypisuje  
działanie ssące naczyń w łosk ow a­
tych.

N astępnie autor om aw ia zjaw i­
sko przenikania (dyfuzji) jako prze­
ciw staw ne w łoskow atości, poniew aż  
w  gruncie rzeczy w  m ateriałach  bu­
dow lanych n ie m am y do czynienia  
z naczyniam i w łoskow atym i lecz po­
w iązanym i w zajem nie kom oram i. 
W yniki najnow szych badań upow aż­
niają do przypuszczenia, że w ilgoć  
w znosząc się naczyniam i w łosk ow a­
tym i napotyka w ięk sze  kom ory, 
przechodzi w  nich proces parow ania  
i ponow nie skrapla się na przeciw ­
ległej stronie ściany. Z agadnienie to  
jest w yczerpująco om ów ione w  dzie­
le J. S. Cammer era „Über die k ap il­
laren  E igenschaften der B austoffe  
im  H inblick auf den K ühlhausbau”, 
G esundheitsingenieur 65, M onachium  
1942, s. 386—394 i 409—411.

S k u t k i  d z i a ł a n i a  w i l ­
g o c i  g r u n t o w e j .  W budynkach  
w ypraw ionych następuje w yłu gow a­
n ie  i rozluźnienie spoistości w yp ra­
w y. S o le  unoszone razem  z w ilgocią  
gruntow ą, krystalizują się na zew ­
nętrznej pow ierzchni w yp raw y po 
w yparow aniu  w ilgoci. T worzą się  
charakterystyczne w ykw ity , b łędnie

nazw ane „saletrą”. N astępuje m ur- 
szenie w ypraw y.

D zia łan ie w ilgoci z pow ietrza na 
przem ian z działaniem  w ilgoci grun­
tow ej prow adzi w  rezultacie do tw o­
rzenia się na pow ierzchni w yp raw y  
skorupy z w ypłukanych  soli, która  
staje się coraz tw ardsza, a pod nią  
coraz bardziej rozluźnia się spoistość  
m ateriału  aż do sproszkow ania. Im  
ściślejsza  w ypraw a tym  łatw iej tw o ­
rzy się  skorupa. Jeszcze gorsze na­
stępstw a pow odują w ypraw y w odo­
szczelne i m alow ania o lejne. O kła­

dziny z kam ienia doznają podobnych  
uszkodzeń, łuszcząc się w arstw am i. 
Bardzo rozległe są rów nież p ośred ­
nie skutki zaw ilgocenia. C zęści że­
lazne i haki do przym ocow yw ania  
płyt rdzew ieją, co pow oduje p ow ­
staw anie szpetnych plam  na po­
w ierzchni zew nętrznej p łyt ok ładzi­
now ych i ich odpadanie.

*

W ilgoć gruntow a jest jedną z n aj­
częściej spotykanych odm ian w ilg o ­
ci. W now ych budynkach środkiem
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Ryc. 3. Wilgoć wznosi się za biegiem schodów
(„Zement und Beton” 9, 1957)

Ryc. 4. Płyty izolacyjne wewnątrz pomieszczenia były przyczyną pod­
niesienia się wilgoci aż do sufitu („Zement und Beton” 9, 1957)

zaradczym, powszechnie stosowa­
nym, jest izolacja pozioma. Należy 
ją stosować nawet przy małych 
obiektach, np. pomnikach. Założenie 
izolacji w starych budynkach jest 
częstokroć utrudnione, zwłaszcza w 
bardzo grubych murach ceglanych i

kamiennych, których podcinanie lub 
przepiłowywanie jest prawie nie­
możliwe.

Autor jest zdecydowanym prze­
ciwnikiem stosowania powierzchnio­
wych zabiegów osuszających, jeśli 
są one wykonywane bez wniknięcia

w istotę procesu i bez znajomości 
prawa wznoszenia się wilgoci. Czę­
stokroć przynoszą one więcej strat 
niż korzyści. Czołowe miejsce zaj­
mują tu  wodoszczelne powłoki i 
uszczelniające dodatki do zapraw. 
Im silniejsze jest fizyczno-chemiczne 
działanie tych środków, tym większe 
powodują one spustoszenia (ryc. 2). 
Jeśli chociaż część powierzchni w 
ten sposób powleczonej pozbawimy 
swobodnej transpiracji, wówczas 
wilgoć, zawarta w murze, wznosi się 
do wysokości, na której dostatecznie 
duża powierzchnia parowania nie 
zrównoważy się z oddolnym napły­
wem wilgoci. Skrajnia wykwitu 
biegnie z reguły równolegle do dol­
nej krawędzi powierzchni parow a­
nia, bądź też układa się do niej 
schodkowo, zachowując stałą wyso­
kość względną (ryc. 3). Po stwierdze­
niu zawilgocenia należy przede 
wszystkim wywołać przyspieszenie 
parowania wilgoci, a więc stosować 
wyprawy porowate a nie wodoszczel­
ne. Naturalnie należy również za­
bezpieczyć m ur przed nadmiernym 
nawilgoceniem deszczowym. Tynk 
więc nie powinien być wodoszczelny 
ale wodoodporny. Prof. Kieslinger 
powołuje się na zdanie specjalisty 
W. H. Schrama w dziele „Zerstörung 
an Putzbauten und an Sichtbeton” 
(österreichische Bauzeitschrift 8, 
wrzesień 1953, s. 113—115).

W pewnych wypadkach możliwe 
jest obniżenie powierzchni zawilgo­
conej przez wykopanie rowu w enty­
lacyjnego. Ten sposób postępowania 
jest częstokroć stosowany przy za­
bezpieczaniu zabytków (np. w ka­
tedrach we Frankfurcie nad Menem 
i Salzburgu).

Zadaniem referatu nie było omó­
wienie różnych metod osuszania. 
Autor wspomniał jednak o kilku 
sposobach, a m. in. o takim, który 
polega na ustawieniu płyty, opatrzo­
nej różnego rodzaju otworami, w 
pewnej odległości od muru. Wilgot­
ne powietrze z wytworzonej w ten  
sposób przestrzeni przenika przez 
otwory na zewnątrz. Suche powie­
trze zewnętrzne dostaje się do tej 
przestrzeni, pochłania wilgoć z m uru 
i ulatnia się na zewnątrz. Tego ro­
dzaju cyrkulacyjne urządzenia zna­
ne były w  starożytności. Rzymianie 
stosowali tzw. „tegulae mam m atae”,
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tj. dw ie p łyty  ceram iczne z nasada­
mi w  form ie guzów  zapew n:ających  
odstępy pom iędzy m urem  i płytą. 
Podobne urządzenia pojaw iły się po 
upływ ie dw óch tysięcy  la t pod po­
stacią p łyt „kaflow ych”. M otorem, 
w prow adzającym  pow ietrze w  ruch, 
ma być w danym  przypadku różnica  
tem peratur pom iędzy dolną i górną  
partią przestrzeni w entylacyjnej. W 
rzeczyw istości tak n ie jest w obec  
tarcia pow ietrza, przechodzącago  
przez zazw yczaj w ąsk ie szczeliny  
m iędzy płytam i i m u ren  (ryc. 4).

Szczególny sposób postępow ania  
obrał, przed p ięćdziesięciu  laty, b el­
gijski inżynier К  n a p e n. Zakładał 
on ceranr.czne rury, rodzaj drenów, 
w głąb m uru, skośnie do jego lica. 
Zbierały one w ilgoć z określonego

obszaru i odprow adzały na zew nątrz  
dzięki przybraniu na w adze p ow ie­
trza przesyconego w ilgocią. N iestety  
dreny te traciły  po pew nym  czasie  
przepuszczalność przez stopniow e za­
m ulen ie por. K napen c :yn 'ł rów nież 
próby przepuszczania przez w ilgotne  
pom ies czenia sta łego prądu suchego  
pow ietrza („Aeration d ifferen tie lle”) 
za pom ocą założonych, na różnych  
w ysokościach , otw orów  w en ty lacyj­
nych.

Z pow yższych rozw ażań w ynika, 
że w ym agania staw iane murom i ich 
w ypraw ie są różnorak'e i częściow o  
w zajem nie sprzeczne; mur pow inien  
być porow aty, aby m agazynow ać  
ciepło; pow inien  przejściow o pochła­
niać nadm iar w ilgoci zaw artej w  po­
m ieszczeniu  n ie dopuszczając do

przenikania od zew nątrz naw alnej 
w o iy  deszczow ej. Te sprzeczności 
należy jednak rozw iązyw ać kom pro­
m isow o.

A w ięc mur, jak rów nież w ypra­
w a nie pow inny w praw dzie dopu­
szczać przenikania w ody, ale nie po­
w inny zam ykać herm etycznie jej od­
pływ u. W pew nych przypadkach  
uczynienie zadość w szystkim  w y ­
m aganiom  jednocześnie jest n iew y­
konalne. N ależy w ięc rozkładać 
funkcje na kilka w arstw : np. mury  
nośne zaopatryw ać od w ew nątrz  
w arstw ą ocieplającą, zaś zew nątrz  
w arstw ą w odoodporną.

K azim ierz  Saski

ZAMKI FEUDALNE OKRĘGU HALLE I MAGDEBURGA

HERMAN WÄSCHER, Feudal­
burgen in den Bezirken H alle und  
M agieburg, Berlin 1962 1.

W serii w yd aw n ictw  Instytutu  
Teorii i H istorii A rchitektury N ie­
m ieckiej A kadem ii A rchitektury  
ukazała się w artościow a pozycja, 
obejm ująca dw utom ow e dzieło H er­
m anna W äschera o zam kach feudal­
nych okręgu H alle i M agdeburga. 
Zmarły niedaw no autor, nestor ba­
daczy architektury obronnej, zebrał 
w sw ej publikacji w yn ik i d ługolet­
niej pracy zarów no w łasnej jak i ca­
łego kolektyw u. B adania nad zam ­
kam i daw nego obszaru Saksonii b y­
ły prowadzone system atyczn ie przez 
szereg lat, w  ścisłej w spółpracy z 
Instytutem  H istorii Sztuki U niw er­
sytetu  oraz z W ydziałem  A rchitek­
tury w  H alle. D zięk i tem u poszcze­
gólne obiekty otrzym ały inw entary­
zację pom iarową, dokum entację fo­
tograficzną, przeprow adzono dla nich  
kw erendę archiw alną i b yły  często  
osobnym i tem atam i prac dyplom o­
w ych i dysertacji doktorskich. C zy­
teln ik  polski m iał już okazję zazna­
jom ienia się z problem atyką i rezu l­
tatam i ow ej działa lności poprzez 
artykuł w spółpracow nika H. W ä­
schera — H ansa Joachim a M ruska

1 R ecenzję zam ieszczam y na 
prośbę w ydaw nictw a.

pt. „W yniki badań nad zam kam i w  
rejonie środkow ej Ł aby” („K w artal­
nik A rchitektury i U rbanistyk i”, 
Wars awa 1960, z. 3).

Obecnie w yniki tej ogrom nej, ze­
społow ej pracy zostały przedstaw io­
ne w  dw óch obszernych tom ach, n ie­
nagannych pod w zględem  edytorskim  
i w noszących bardzo dobrze zebra­
ny, zestaw iony i podany m ateriał. Na 
tom  p ierw szy składa się część ogól­
na, om aw iająca problem atykę i m e­
todykę prow adzonych badań, oraz 
część szczegółow a, stanow 'ąca w ła­
ściw ie inw entarz problem ow y 135 
zam ków  ziem i saksońskiej, w zn ie­
sionych na przestrzeni ośm iu w ieków  
— od VIII do XV. D rugi tom zaw ie­
ra 699 ilustracji do om aw ianych  
obiektów . Już w  sam ym  rozbiciu na 
tom  tekstow y i ilustracyjny podkre­
ślić  trzeba przejrzystość i jasność  
układu. W ybór i sposób podania ob­
szernego m ateriału  ilustracyjnego  
jest bardzo trafny. P okazana na 
w stęp ie  m apa terenu uw idacznia  
ilość istn iejących obiektów , ich zagę­
szczenie, a zarazem  stan badań nad 
nim i, rozróżniając graficznie zam ki 
opracow ane i n ie opracow ane nauko­
w o. K ażdy obiekt posiada dokum en­
tację ilustracyjną co najm niej w  po­
staci planu; dla w iększości jednak  
pokazane są rów nież plany sy tu a­
cyjne, fotografie  ogólne i  szczegó­

łow e, rysunki pom iarowe, w idoki 
ikonograficzne, fragm enty starych  
m ap itd. Przy niektórych obiektach  
załączono fotografie i rysunki deta­
li (np. znalezione podczas w ykopa­
lisk  fragm enty głow ic i baz rom ań­
skich w  zam ku Gatersleben). Opra­
cow ane szczegółow o zam ki posiadają  
aksonom etryczne rysunki rekon­
strukcyjne założeń, w ykonane przez 
autora, w yglądające efek tow nie  
zw łaszcza w  zestaw ien iu  ze zdję­
ciem  lotniczym  (np. zam ek w  Kalbe 
-M ilde). R ów nież interesująco w y ­
glądają zestaw ienia daw nych w ido­
ków  z fotografiam i stanu obecnego  
w  tym  sam ym  ujęciu  (np. N eugat­
tersleben). W obiektach  opracow a­
nych podane są nadto rysunki obra­
zujące poszczególne fazy budowlane: 
Jest oczyw iste, że pokazanie m ate­
riału  ilustracyjnego uw arunkow ane  
było zarówno stanem  badań jak i 
posiadaną dokum entacją ikonogra­
ficzną. Szkoda jednak, że n ie posta­
rano się, choćby w  w ypadku kilku  
zam ków  dokładnie znanych i prze­
badanych, o przedstaw ienie . „ideal­
n ej” syntetycznej dokum entacji ilu ­
stracyjnej, na którą złożyby się: plan  
sytuacyjny (w zestaw ieniu  z daw nym  
m ateriałem  kartograficznym ), rzut 
poziom y zam ku, rozw arstw ien ie 'p o­
szczególnych faz budow lanych,, p o ­
kazane w  rzutach,: rekonstrukcja
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